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Nauka religji św- katolickiejSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w szkołach powszechnych 

tylko przez księży
Ponieważ na wiecach i w pismach niekato 

lickicł* — nie z życzliwości, lecz w bardzo przej­
rzystych celach, wysuwano żądanie, aby tylko 
księża udzielali nauki religji św. w  szkołach pow­
szechnych, trzeba tę arcyważną sprawę omówić 
i wyjaśnić, aby nieświadomi nie ulegli ©bałamu­
ceniu.

Pożądanem by pewnieć było, aby tylko księ­
ża udzielali religji św. w szkołach powszechnych, 
gdyby była dostateczna ilość księży. Aby we 
wszystkich szkołach powszech. księża mogli pla­
nowo i regularnie udzielać religji św., gdywPol- 

r ^sce będzie dostateczna ilość szkól, liczba księży 
’ musiałyby się przynajmniej potroić.

Każdy rozumny katolik wie, że wszystkich  
dzieci razem uczyć religji św. nie można, że trze- 
baby w każdej szkole utworzyć conajmniej 3 od­
działy: początkowy, średni i wyższy, że we wię­
cej klasowych szkołach tyle musi być oddziałów, 
ile jest klas.

Wiadomem też bj ć powinno, że nauka reli­
gji św. jest przedmiotem najważniejszym i naj­
trudniejszym, dlaczego należałoby na tę naukę 
przeznaczyć conajmniej po 4 lekcje tygodniowo.

Jeżeli tedy weźmiemy naprzykład miasto, 
które by miało dwie szkoły 7 klasowe — czyli 
14 klas po 4 lekcje—  razem czyniłoby 56 lekcyj, 
to znaczy, że potrzeba by 2 księży, którzyby 
tylko nauki religji św. udzielali w szkołach miej­
skich. A przecież do parafji miejskiej zwykle 
należą też jeszcze wsie ze szkołami pow’szechne- 
mi. W miarę większej liczby szkól wzrastałaby  
potrzeba księży katechetów, a skąd ich brać? 
Im większe parafje, tern więcej prac i obowiąz­
ków duszpasterskich. Wedle intencji Kościoła 
św. dążymy ku temu, aby wierni częściej, bardzo 
często, a nawet codzień przyjmowali Komunję 
św., która jest źródłem wszelkich łask, Chlebem 
Żywota, który utrzymuje, wzmacnia i rozwija ży­
cie nadprzyrodzone. Praca w konfesjonale, naj­
cięższa i wyczerpująca praca, mnoży się i wrasta. 
Chrzty, śluby, pogrzeby wymagają też dość czasu. 
Bractwa i Stowarzyszenia domagają się, by ksiądz 
w nich pracował. Na przygotowania się do nauk 
i kazań też czasu potrzeba.

Każdy ksiądz potrzebuje wreszcie czasu do 
odmówienia modlitw kapłańskich, do ćwiczeń 
duchownych i do dalszego kształcenia się. Ka­
żdy ksiądz już dziś więcej pracuje, niż 8 godzin, 
wielu pracuje 12 i więcej godzin a praca umy­
słowa nie jest doprawdy lżejsza, niż fizyczna.

Dość dużo czasu zajmuje też praca biurowa; 
w większych parafjach jeden ksiądz już nie podo­
ła tej pracy.

W większych parafjach, w których na jedne­
go księdza przypada 3, 4, 5 i więcej nawet ty­
sięcy dusz takie już dziś bywa obciążenie, że 
księża nieraz upadają z przemęczenia się i popa- 
dują przedwcześnie w choroby.

Mówią tedy: trzeba lekcje religji iw. zredu­
kować z 4 na 2 tygodniowo. Skutek byłby stąd 
taki, że poziom nauki religji św. poważnieby się 
obniżył, a mimo to księża przy teraźniejszej ich 
liczbie jeszcze by nie wystarczyli na udzielanie 
religji św. we wszystkich klasach.

W miastach, gdzieby były parafje czystomiej- 
skie, mogliby księża ostatecznie udzielać nauki 
religji św. chyba w 1 lub 2 najwyższych klasach, 

— lecz w paiafjach miejsko-wiejskich ni czasu 
ani siłby nie starczyło, by mogli jeszcze wyje­
żdżać do wiejskich szkół.

W parafjach czystowiejskich, w których najeżę 
ściej jest jeden tylko ksiądz, gdy jest w para­
fji kilka szkół jednoklasowych, ksiądz regularnie 
i planowo również nie mógłby udzielać nauki 

religji św., gdyż często zachodzą przeszkody  przez 
pogrzeby, śluby, zaopatrywanie chorych, dłuższe 
słuchanie spowiedzi np. w czasie, wielkanocnym. 
Lekcje religji św. w parafjach, gdzie więcej jest 
szkół, a może są szkoły więcej klasowe, z powyż­
szych powodów zbyt często by wypadały. „Ra­
dzili tedy pewni ludzie" aby lekcje religji św. 
przełożyć na czas popołudniowy.

Na to odpowiedzić by trzeba: „Dzieckoprze­
męczone lekcjami przedpołudniowemi nie bardzo 
jest zdolne do skupienia uwagi, a nauka religji 
św. wymaga dużo skupienia się i natężenia. 2. 
Trudno wymagać, aby dzieci, mieszkające w 
dalszej odległości od szkoły, znów po obiedzie 
pędziły do szkoły na naukę religji św.

W zimie wnet ciemno się robi, a latem ro­
dzice często potrzebują dzieci — czy to do lżej­
szych prac, czyto do domowej pracy i pilnowa­
nia domu. Wiemy z doświadczenia, że dzieci 
nader nieregularnie przychodzą, jeżeli wyjątkowo 
nauka przygotowawcza do Sakramentów św. od­
bywa się po południu.

Gdyby więc w obecnych warunkach tylko 
księża mieli udzielać nauki religji św., powstałby 
stąd — nieraz nieprzezwyciężone trudności, a po­
ziom nauki bardzoby się obniżył, a wrogom Ko­
ścioła św. o to właśnie chodzi, aby katolickie 
dzieci jak najmniej znały zasady wiary i moral­
ności katolickiej, bo nieświadomych mogliby ła­
two obałamucać i w swoje siecie wciągać. O 
naukę religji św. w szkołach tylko przez księży 
dopominają się zwykle ci, których  pragnieniem jest 
usunięcie religji św. ze szkół, którzy żądają bez- 
religijnej szkoły.

Dali się owym „wilkom w owczych skórkach 
otumanić i oszukać niejedni nasi katolicy, którzy 
nie umieją sobie obliczyć możliwości i skutków, 
a gorliwie przemawiają za nauką religji św. wy­
łącznie przez księży najcięściej ci, którzy po- 
zatem nie odznaczają się gorliwością katolicką, 
dlaczego też ich gorliwość o naukę religji św. 
tylko przez księży budzić musi conajmniej po­
ważne wątpliwości.

Wołanie o naukę religji św. tylko przez księ­
ży idzie z kół socjalistycznych, wyzwoleńczych 
i tzw. wolnomyślicielskich, czyli masońskich, a 
więc z kół, które odznaczają się wrogiem uspo­
sobieniem przeciw Kościołowi, dążą do rozdzia­
łu Kościoła od Państwa i domagają się bezreli- 
gijnej szkoły.

Nauczycielstwu prawidziwie katolickiemu na­
uka religji św. wcale nie jest ciężarem, raczej

Fosgen wypuszczano w nocy kominami.
Śledztwo w sprawie katastrofy fosgenowej 

w Hamburgu wykazało, że firma Mueggenburg 
już dawniej narażała niejednokrotnie ludność 
hamburską i okoliczną na niebezpieczeństwo ży­
cia, puszczając potajemnie podczas nocy gazy 
trujące kominami w powietrze, chcąc w ten spo­
sób usunąć stare zapasy fosgenu i innych gazów. 
Śledztwo prowadzone w tym kierunku udowod­
niło, że wypadki zachorowań i śmierci, notowa­
ne dawniej w Hamburgu i okolicy, były spowo­
dowane zatruciem gazów trujących.

Równocześnie śledztwo stwierdziło, że obec­
ny kierownik firmy Mueggenburg, Borries, jest 
równocześnie urzędnikiem firmy Wiku subwen­
cjonowanej przez Reichswehrę, co jest nowym 
dowodem ścisłych stosunków, panujących między 
firmą fabrykującą gazy trujące, a Reichswehrą.

Zbrojenia gazowe Niemiec.

„Morning Post.” zwracając uwagę na eksplo­
zję gazów trujących w Hamburgu podnosi żąda­
nie, aby komisja kontrolująca Ligi Narodów zo­
stała wysłana do Niemiec celem stwierdzenia 
stanu chemicznych zbrojeń w Niemczech. Na 
podstawie artykułu 8 traktatu wersalskiego fabry­
kacja gazów trujących (fosgenu) w Niemczech 

najmilszym przedmiotem nauki, który to najwię­
cej daje wpływu wychowawczego na dziecko i 
najwięcej podnosi powagę nauczyciela; nau­
czyciele prawdziwie katoliccy doskonale zdają 
sobie sprawę, iż duźoby stracili, gdyby im ode­
brano naukę religji św., jakoteż, że dzieci na tern 
dużoby straciły, gdyby regularnie nie miały na­
uki religji św.

Dopóty więc w Polsce nie ma dosyć księży, 
tylu jak w innych krajach, by mogli objąć całe 
nauczanie religji św. wedle planu i programu 
szkolnego, pożytecznem jest, że nauczyciele uczą 
religji św. planowo i programowo. Baczyć je­
dnak powinni rodzice i księża, aby naukę religji 
św. udzielali tylko tacy nauczyciele, którzy są 
głęboko wierzącymi i praktykującymi katolikami. 
Domagać się powinni rodzice katoliccy, aby Ko­
ściół św. uzyskał większy wpływ wychowawczy 
na szkołę, aby szkoła była wyznaniowa — to jest 
katolicka dla katolickich dzieci, co uzyskali ka­
tolicy np. w takiej małej Holandji, gdzie stano­
wią tylko Vs całej ludności, a żądać stanowczo, 
aby przy szkołach, do których katolickie dzieci 
uczęszczają, ustanawiani być mogli nauczyciele 
szczerze wierzący i goliwie wykonujący praktyki 
religijne.

Gdzie i o ile jest to możliwem, można i trze­
ba dążyć do tego, aby księża choćby w wyższych 
czy najwyższych klasach udzielali religji św., by 
możliwie ustanowieni zostali dla szkół miejskich 
osobni katecheci, którzyby cały swój czas po­
święcali tylko nauce religji św. i pomagali kle­
rowi parafjalnemu w przygotowywaniu na przy­
jęcie bawramentów św., w bractwach i stowarzy­
szeniach dzieci i młodzieży pozaszkolnej.

Niestety powołań do stanu duchownego jest 
w Polsce jeszcze zbyt mało ; jeżeli nie powię­
kszy się liczba powołań znacznie, to ani marzyć 
nie można, by księża mogli przejąć całą naukę 
religji św. w szkołach wedle planu i programu.

Tymczasem więc katolicy stanowczo żądać 
powinni, by księża-duszpasterze oprócz wizytato­
rów, — częściej mogli odwiedzać szkoły, i prze­
konywać się o postępach dzieci w nauce religji 
św. badać, czy wychowanie dzieci oparte jest na 
zasadach katolickich.

Ponieść trzeba z naciskiem, że» tylko szcze­
rze przyjazna współpraca księży, nauczycieli kat. 
i rodziców wydać może pomyślne rezultaty wy­
chowawcze. X.

nie jest dozwolona, a przynajmniej w bardzo 
ograniczonej mierze. Fakt, że pod Hamburgiem  
znalazły się wielkie zapasy gazów trujących, do­
wodzi, że Niemcy w dalszym ciągu zbroją się w 
gazy trujące.

Echa wybuchu fosgenu w Hamburgu.

Berlin, 5. VI. 28. Gabinet Rzeszy zajmował 
się na ostatnim posiedzeniu raportem przedsta­
wionym przez urzędnika, którego minister gospo­
darstwa krajowego wysłał do Hamburga, celem  
zbadania afery gazowej. Raport stwierdza, iż 
rezerwoar zawierał fosgen, który pochodził z da­
wnych zapasów demobilizacyjnych. Zapasy te 
zostały częściowo przez komisję likwidującą ma- 
terjały wojenne oddane do użytku handlowego. 
W dalszym ciągu raport uważa, iż katastrofa 
hamburska nie wynikła z przekroczenia przepi- 
pisów ustawy o sprzęcie wojennym z 27 lipca 
1927 r., nie chodzi tu bowiem — jak twierdzi 
raport — o produkty niszczące, któreby były 
przeznaczone dla celów wojennych. Również 
nie miało miejsca wytwarzanie tych gazów bez 
odpowiedniego upoważnienia. Dr. Stolzenberg 
wogóle gazów tych nie produkował. Również 
i inne przepisy ustawy nie zostały przekroczone



i chodzi tu zdaniem raportu, jedynie o niew zcze- 
śliw y w ypadek, który należy oceniać tak jak  
podobne  ‘katastrofy.

Znowu wykryto fosgen?
D rezno. O pinja publiczna jest znow u poru  

szona odkryciem olbrzym ich m agazynów  fosgenu  
w H eyden tuż pod D reznem , a zatem w pobliżu  
w ielkiego m iasta, którego m ieszkańcy każdej 
chw ili narażeni są na straszliw ą śm ierć od udu>  
szenia  igneY ft fosgenowym .

Jak nam  ’donoszą, fabryka fosgenu  w  H eyden [ 
pod D reznem posiada 27.000 kg. gazu na skła­

Fachowcy o losach jltalji",
C ały szereg fachow ców lotnictwa stw ierdził, 

że „Italja" uległa  katastrofie  na  punkcie  położonym  
na północ m iędzy 79 a 80 st. a nie dalej na  
w schód niż do 18 st., a w ięc praw dopodobnie  
pom iędzy zatoką  W oda  oraz H inlopem . O bliczo­
no m iejsce katastrofy z kursu, który m iał aero*  
stek przed- ostatniem ryldunkiem .

Dalsze poszukiwania trwajq.
Za zaginioną „Italją” trw ają w dalszym cią­

gu poszukiw ania. Z M oskw y udadzą się trzy  ła­
m acze lodu oraz sam oloty w okolice N ow ej Zie­
m i i Spitzbergu n» poszukiw ania zaginionego  
sterow ca „Italja” . W łoski charge d'affaires w  
M oskw ie złożył na ręce K arachana podzięko"  
w anie za pom oc, okazaną m u przy poszukiw aniu  
zaginionego sterow ca.

Pogvaleenie pakta Ligi Narsddw pn®z Litwę 
Neta polska do p. Waldemarasa

W  zw iązku z ogłoszeniem  przez rząd litew ­

ski znow elizow anej konstytucji litew skiej, prokla­

m ującej W ilno, stclicą Litw y, m inister spraw za  

graaiczaych A agust Ztlcski przesłał dnia 31 m a­

ja r b. p.'W aldem arasow i, prezesow i rady m i­

nistrów i m inistrow i spraw zagranicznych Litw y  

notę, następującej treści:

dzie. N irazie aż do rozstrzygnięcia przedsię­
w zięte są w szystkie m ożliw e środki ostrożności, 

'aby nie dopuścić do katastrofy.

I w Magdeburgu fosgen...

Prezydjum policji w M agdeburgu otrzym ało  
w iadom ość, iz na terenie fabryki sacharyny Fal- 
berga, Lischta i Sp. znajdują się pow ażne ilości 
fosgenu. B adania policji w ykazały, że istotnie 
fosgen. choć w niew ielkiej ilości, znajdow ał się  

tam na składzie.

uległa katastrofie?
— Gdzie może być Italja?
Kiedy wyruszy ekspedycja ratunkowa 

Amundsena ?

O slo, 4. 6 Sław ny badacz bieguna R oald  
A m undsen stanął na czele w ypraw y ratunkow ej, 
którą finansuje A m erykanin Lincoln Ellsworth. 
Ellsw orth przyjedzie z końcem tygodnia do O slo  
i uda się razem z A m undsenem oraz lotnikiem  
norw eskim D ietrichsonem na Spitzbergen.

K pt. Tornberg, który przybył do O slo, po ­
tw ierdza w iadom ość, ?e Szw ecja oddaje celem  
w ypraw y dw a sam oloty w prom ieniu działania 
600 kim .

D o J. E. p. A ugusta W aldem arasa, prezesa, 
rady m inistrów , m inistra spraw zagranicznych, 
prezesa delegacji litew skiej.

Panie Prezesie. R ząd litew ski ogłosił św ie­
żo w sw oim dzienniku urzędow ym „\ yriausibog  
Zinios“ N r. 275 z- dnia 25 m aja r. b. znow elizo. 
w any tekst konstytucji R epubliki Litew skiej 
Tekst ten zw rócił uw agę rządu polskiego z po. 

w odu brzm ienia art. 5, proklam ującego W ilno  
stolicą R epubliki Litewskiej, jestem zm uszony  
ośw iadczyć, że rząd polski uw aża w prow adzenie  
do konstytucji państw a litew skiego popraw ki, 
skierow anej przeciwko nietykalności terytorialnej 
Polski za czczą dem onstrację, pozbaw ioną  w szel­
kiego znaczenia praw nego oraz następstw  prak ­
tycznych.

Ten jednostronny akt rządu litew skiego nie  
!?m oie w istocie w niczem naruszyć praw Polski 

do terytorjum w ileńskiego, nabytych na m ocy  
uroczystego głosow ania przedstaw icieli ludności 
m iejscow ej w sejm ie w ileńskim dnia 20 lutego  
1922 r. i potw ierdzonych przez uchw ałę sejm u  
polskiego z dnia 20 m arca 1922 r. praw które  
zostały uznane przez postanow ienie R ady  A m ba­
sadorów w spraw ie granic Polski, pow zięte 15-go  
m arca 1922 r. na skutek próśb - rządu polskiego  
i litew skiego i przyjęte do w iadom ości przez  
R adę Ligi N arodów  20 kw ietnia 1923 r.

Ponadto dana popraw ka jest sprzeczna z du ­
chem i literą Paktu Ligi N arodów , zw łaszcza 
zaś z postanow ieniam i art. X , które obow iązują  
Litw ę i Polskę.

I
Z przykrością zm uszony jestem stw ierdzić, 
że ogłoszenie tej popraw ki przez rząd litew ski 
m oże jedynie utrudnić i rozjątrzyć obecne roko ­

w ania pom iędzy Polską i Litw ą, rokow ania m a­
jące na celu „ustanow ienie stosunków zdolnych  
zapew nić m iędzy obu sąsiednim i państw am i 
zgodne porozum ienie, od którego pokój zależy“ , 
i że przeto m usi ono być uw ażane za sprzeci­
w iające aie uchw ale R ady Ligi N arodów z dnia  
10 grudnia 1927 r.

Pozw alam  sobie w reszcie zw rócić panu uw a­
gę, że zobow iązanie rządu polskiego do pesza- 

! now ania nietykalności R epubliki Litew skiej na­
kłada na rząd litew ski obow iązek dostosow ania  
sw ego postępow ania do tej sam ej zasady.

Zechce Pan przyjąć, Panie Prezesie w yrazy  
głębokiego pow ażania

(— ) A ugust Zaleski 
M inister Spraw Zagranicznych  

Prezes D elegacji Polskiej.

Hrótfeie witdomoid -
Tegoroczne w ieńczenie grobów lotników a- 

’ m erykańskich podległych w obronie Lw ow a od- 
1 było się szczególne uroczyście. N a cm entarzu  

obrońców Lw ow a w yw ieszono chorągiew Ó tanów  
Zjednoczonych, ofiarow aną przez Stow arzyszenie  
W eteranów A m erykańskich z 1861 roku i przy ­
w iezioną przez delegata uczestników  w ojny św ia­
tow ej p. Przybysza. W  przem ów ieniach p. Przy- 

’ bysza i pastora K esterlinga podkreślano przy ­
m ierze i braterstw o krw i łączące narody polski 

i am erykański.

G łośna letniczka niem iecka Tea R asche za­
m ierza w połow ie caerw ca startow ać na sam olo"  
cie B allance do lotu transatlantyckiego z N ow e­
go Jorku do B erlina z dw ukrotnem lądow aniem  
w  D ublinie i A m sterdam ie. Lot ten  potrw a przy­
puszczalnie 46 godzin.
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PO W łEŚĆ PO D ŁU G K R O N IK A N G IELSK IC H .

O powiedział Stefan K ow alski.
— •—  (CU i dahiy).

O ficerow ie, rycerzy, sędziow ie i w odzow ie ukazali 

się aa schodach. Szli param i, a różnokolorow e płaszcze  

B airyw ały ich ram iona. ,

Trąby zagrzm iały pow tórnie w pałacu.

Lird H artford, w spaniale ubrany, ukazał się nad  
schodami, uchylił kapelusz i zaczął schodzić tyłem , 

W aniając się na każdym stopniu. R ozległ się okrzyk:

- R ozejść się! N adchodzi Edw ard, książę W alii! 

W  jednej chw ili zabłysły ognie na krużgankach. 
Tłum ludu krzyczał:

—  N iech źyje Edw ard, książę W alii!

Tom K anty, stojąc na górnych schodach, kłaniał 
się w szystkim . B ył on w e w spaniałej królew skiej o- 
dzieży; cudnie błyszczały drogie kam ienie, tu i ów dzie  

naszyte na jego szatach. Z rozkoszą spoglądał w koło  
siebie i zachw ycał się nieznanym dlań dotąd, w snach  
laoże tylko widzianym w idokiem .

-V - /
X .

K rólew icz-żebrak.

W ypada nam teraz w yjaśnić, co stało się z praw ­
dziw ym księciem W alii. M ów iliśm y, że John K anty  

w iódł przem ocą księcia do dom u. Jakiś człow iek w  

ciem nem ubraniu zaczął bronić chlooca, książę rów nież  
bronił się, o ile m u sił starczyło. W  przestępie gniew u 
John K anty zam ierzył się kijem sękatym , w znosząc go  

w górę. O brońca chłopca schw ycił K aniego za rękę, 

a książę uderzył go kijem . John K anty w padl w w ście­
kłość.

—  H a! — krzyknął — czem u się m ieszasz w tę  

spraw ę? M asz, na coś zasłużył.
W  'jednej chw ili laska spadła na głow ę obrońcy, 

nieznajom y padl na ziem ię, a tłum uliczników rozbiegł 

się czem prędzej.
K siążę w padl do kom órki K anty 'ego, drzw i zatrzas­

nąw szy za sobą. N a stole stała butelka, a w niej tlił 
się kaw ałek złam anej łojow ej św iecy, ośw ietlając nędzną  

kom orkę. W kącie siedziały dw a m łode dziew częta  

i w średnim w ieku kobieta. Z przeciw ległego kąta w y ­
sunęła się baba z rozw ianem i siw em i w łósan-.’, zaiskrzo ­

nym w zrokiem  spoglądając w okoT.

—  U ciesz się stara, —  rzeki do niej John K anty —  
schw ytaliśm y nareszcie tego błazna! Zbliż się syneczku  
—  dodał - opow iedz sw oje przygody i kto jesteś.

Tw arz m łodego księcia zapłonęła gniew em . Spoj­
rzaw szy-w oczy dum nie Johnowi K anty, rzekł:

— M ów iłem i pow tarzam , że jestem Edw ard, ksią­
żę W alii.

N a te w yrazy stara kobieta stanęła w osłupieniu. 
John K anty zaśm iał się brutalnie, a m atka i dw ie sio­
stry Tom a, w ylazłszy z kąta, podbiegły ku księciu, 

w ołając:
—  Tom , drogi nasz Tom , biedne ty dziecko, co  

m ów isz...
Padłszy na kolana przed księciem , m atka patrzyła  

m u w oblicze, m ów iąc łzaw ię:
—  B iedaku, biedaku! To te głupie książki pozba­

w iły cię rozum u... Jakąż boleścią napełniasz m acierzyń ­
skie serce...

—  Syn tw ój, dobra kobieto,: zdrów i przy najle­

pszym rozum ie, —  m ów ił m łody książę, — pozw ól m i 

pójść do pałacu, a król, m ój ojciec, zaraz pow róci ci 
syna !

—  K ról ojciec tw ój — zaw ołała kobieta. — N ie 
m ów podobnych niedorzeczności, drogi synu. Przypatrz 
m i się dobrze, w szakźem to ja, tw oja m atka.

K siążę przecząco potrząsnął głow ą.

... ,.l.—— - --——rj-—rnrr—m>

—  N ie chciałbym zasm ucić cię, biedna kobieto, lecz  
w yznać m uszę, że w idzę cię po raz pierw szy w życiu!

M atka Tom a łkać gorzko zaczęła.

—  N iech Tom pójdzie spać — rzekły dziew częta  
— skoro się w yśpi, słabość jego przem inie! !

—  Spać?!... zaw ołał z w ściekłością ojciec Tom a. 

Jutro m usim y płacić kom orne za tę nędzną lepiankę, 

bo inaczej nas jak psów  w ygnają. Pokaż, darm ozjadzie, 
próżniaku, coś użebrał...

—  R adzę ci, liczyć się ze słow am i —  odparł książę  
—  ja jestem synem króla. ;

K anty zam ierzał się laską na księcia, co spostrzegł­
szy m atka podbiegła w jego obronie. M ające spaść na  

chłopca uderzenia i ciosy posypały się na nią. Prze­
lękłe dziew częta w cisnęły się w najciaśniejszy kątek;

K siążę w yrw ał się m atce, w ołając: . j

—  N ie pozw olę tak tobą poniew ierać dłużej, niechaj 
raczej m nie ten łotr poniew iera. •

W szystkie uderzenia skierow ały się teraz na bie­
dnego księcia Edw arda, a i dziew ciętom dostało się 
rów nież. .y .,.,.'

—  Spać m i w tej chw ili w szyscy, rozum iecie! '•‘^3

W m gnieniu oka, jak na kom endę, zgaszono św ia­
tło. B abka i ojciec usnęli prędko. D ziew czynki pod ­

szedłszy na palcach do księcia, nakryły go lachm ankam i. 
M atka rów nież przyszła do niego, i głaszcząc go po  

głów ce, płakała nad nieszczęśliw ym chłopcem , za co jej 
książę dziękow ał.

—  Zw arjow al... m oje drogie dziecko, biedny m ój 

Tom zw ariow ał, a w szystko przez te książki.

T tuląc go do siebie, położyła się na tapczanie, o- 

czów jednak nie m ogąc zam knąć. Sm utne rozm yślania 

nad obłąkaniem syna, zasnąć jej nie dały. Przyszło  

jej naw ret na m yśl, że .m oże ten chłopak w istocie nie  
jest jej synem . Leżała długi czas- w  m yślach pogrążona, 

aż nagle zerw ała się; zapalając św iecę.

(C iąg .dalszy nastąpi).
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Wąbrzeźno, dnia 6 czerwca

Wystana. Zwracamy uwagę na _wysta anem,^<żą dcr+ego, Jaby eawe swoje społeczeń- oświecony” jegomość umie wychwalać wszytko
wę rysunków i robót ręcznych, którą urządza kie­
rownictwo Szkoły Powgzechnej męskiej. Zwie-। r . 1C17 • t t y t V' tf* Aciz-ic vj Aauaxiicxu

Skoczył iW.tpięhnym nwtylu
nie 68"lcpszi?^<'3^v'??^^ćł?źrii w 
St. Montz nie było. Skoczył wpraitdżgt.^zwsj- 
car 72 metry, ale z upadkiem, .. ir..

' ntttlicByi^uuvzb i - óhbst au ni":.sb oinslsisb imał
Z reprezentacją Hockeyową Niemców, kó 

rzy-’fafyrotowani byli powszechnie i rredystyno 
“.śtoiHsiaar °-

•<aiiB:dyjdcu w sWób niesłychany na DLh
^^ą&ejilęmtGliemcy 

tełegrsfutą, do i.danm z zapytiwom, czy de pi fj

narasjafeuPóźaieji^fettOlę^j*, zoinqjiui6nj«ro-
• darnij na OlmpjąbdjŁie Niemcy ni - .najgorztr^y- 
Siu. t Z polakami jednak ponieśliby może jeszcze 
większą klęskę. Wynik^lÓ<MHijl Olimpjady są po- 
^wstechnie zasnę. PplsltA, ai^
rniejscs,^rtand^r PM.,ki m OlirnpL !-i
ijeszcie nie zawisł. Przyczyny tych niepowGdaeń 
dopatruje się nie w «Wyeh< lecc w
kierownsBtvwe. M t*.fe < * hockdyu1 Wftfcy gXją 
Szwedami jaa nimis z -dużą je-
dnak Jśrżewagą w treli’, fposcs^czężciirm 
niew-strzekniu, Ucz w braink^cb. Jędyni« bram-

i ksrz Szwecki bvl lppszy od'.Strogcwddego... Qbrc- 
jsa stała równi za:* nąpad. z.iiacz/iłe góro f.

’ . ' Czechami, jak i Szwedami ma

— sumieniu br&mHktóreby były do. obrony,^gdy-
O tu i A Ł. •• _ .  ..**'*1^ • ł

azac można od 5 do 7-mej, po poitidmu. »vwęp jest rottrzygać-kośflikta rmszczególnyclidch człon-
bezpłatny.

— Jedne peżyteozne towarg^bt^o małej 1 
Na wczorajszem zebraniu Koła PcfóoiiSerów ^Re­
zerwy uchwalono koło rozwiązać. Ubolewamy 
bardzo nsd tą sprawą i dziwimy się, .że w Wą­
brzeźnie nie może się utrzymać to pożyteczne to­
warzystwo. Podobno winę rozwiązaiiiśd^ttfrzypi^ 
sują klasowości. f.J7/ A

— „Święto Drtiohen”. W ubiegłą modzie-U 
lę święciło tutejsze Stowarzyszenie Katolickiej 
Młodzieży Żeńskiej swoje doroczne święto. w 
uroczystość święta poprzedziło ogólne przystą^M* *11 
nie druchcn do spowiedzi św. W niedzielę, na 
luksusie, uformował się pochód, któryprzydźwię­
kach dwóch orkiestr szedł nt uroczyste Nabo­
żeństwo. Podczas Mszy św; przystąpiły wszyst­
kie druchny do Stołu Pańskiego. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. protektor Zakryś. Podczas 
Mszy «w. śpiewały druchny. Po Mszy św. ruszył 
pochód na Rynek, gdzie urządzona była odpowie­
dnia mówicis. Po odśpiewaniu przez druchny 
pieśni Hym Młodzieży Żeńskiej, wstąpił na mó- 
wiiięę pan Czarnota-Bojarski. Pan Czarnota-Bo- 
jarski przemówił do druchcn w treściwych sło 
wach o pracy dla Polski, jaka czeka wszystkie 
bez wyjątku .druchny. Po odśpiewaniu „Boże 
coś Polskę” pochód rzuszył przed plebanję, gdzie 
po przemówieniu ks. prób. Zakrysia-pochód się 
rozwiązał.

Po południu odbyło się przedstawienie. Nie 
chcę się zbytnio nad sztuką .tą rozprawiać, za­
znaczę tylko, że w .btoiwarzyszeniu jest wielu ta­
kich, którzy przy odpowiedniem wykształceniu 
fachowem mogliby być w przyszłości świetnymi 
artystami.

W ostatnim przedstawieniu na czoło grają­
cych-wybiła się pani Bibijańska oraz służąca jej 
Praksedb. Marta, przy melodyjnym glcsia gra 
tak sztywno, że aż niemiło było patrzeć.

Matylda przy swem położeniu naało oddawa­
ła tragizmu. Roberska odegrała swą rolę dobrze; 
jedyną wadą było u niej niewyraźna dykcja. A- 
matorzy wywiązali się ze swego zadania dobrze, 
starając się, co było w ich mocy, wykonać,*.oraz  
swoją grą zainteresować publiczność, która przy­
była licznie na przedstawienie, nie szczędząc o- 
klasków wykonawcom. Była rzecz, któi*a  raziła*,  
a mianowicie niedbalstwo amatorów, którzy nie 
uznali za stosowne należycie wyuczyć się swej 
roli. P. Z.

— Z&bav/a ssholsa. W niedzielę 10 czerw 
ca po poi. urządza Szkoła Powszechna Męska 
na polance w Czystochlebiu swą doroczną żaba 
wę szkolną, połączoną .z popisami gimnastyczne 
mi, śpiewem i różnemr niespodziankami. Kiero 
wnictwo prosi rodziców i sympatyków szkoły o 
liczne przybycie.

— Nie dawsjcie dxieoicm zapałek. Ze 
wszystkich stron Polski donoszą o groźnych po­
żarach. Przyćzyną pożaruw są w większej części 
dzieci, które z braku odpowiedniego dopilnowania 
bawią się zapałkami. W ostatniej chwili donoszą 
nam z Łodzi: We wsi Piaseczna dzieci pozosta­
wione bez opieki, bawiły się kolo stajni zapałkami. 
10 letni Franciszek Antoszak zapalił? słomę i bu­
chające płomieni ogarnęły chłopca, który uslio-

Dr. Henryk Ostrowski *

(Himpjada
II.

Ogólnie, na 45 narodów’ zajęliśmy mniej wię­
cej miejsce środkowe, a więc 22 wzgl. 23. O 
wiele gorszy egzamin niż. nasi zawodnicy, zdało 
polskie społeczeństwo, które wykazało komple­
tny brak zrozumienia dla idei sportu i dla zna­
czenia Igrzysk Olimpijskich. Rezultatem usilnej 
pracy Komitetu Olimpijskiego było jedynie ze­
branie aż 25,000, — zł od prawie 30.000.000 mie­
szkańców Polski. ..

Na Olimpiadę Paryską poszliśmy jako nie­
śmiali uczniowie, • którzy się czegoś nauczyć i 
i chcą podpatrzyć tajemnicę mistrzów. W r. 
1928 mamy zamiar wystąpić jakcr konkurenci.

Zmieniło się bowiem dużo w ciągu ostatnich 
4 lat. Zrozumienie sportu w społeczeństwie 
wzrosło; a sam sport rozrastał się w zwyż i wszerz. 
Na arenie międzynarodowej zdobyliśmy dobrą 
opinję, jako piłkarze, jako hokeiści, jako lekko­
atleci zdobyliśmy trzecie miejsce w' regatach wio­
ślarskich o mistrzostwo Europy. Z naszemi nar­
ciarzami liczą się zagranicą, — Konopacka zdo­
była mistrzostwo świata w rzucie dyskiem, jeźdź­
cy polscy w Nicei, w Rzymie, w Neapolu, w 
Londynie i w Nowym Jorku byli prawie bezkon­
kurencyjni. W tagorocznej Olimpiadzie przesta*  - 
niemy uczyc się i statystykowac, a^zaczniemy 
konkurować. Na Olimpjadzie nie tylko chodzi

Przysposcbienie wojskowe w Książhacb.
W dzisiejszych czasach wszystkie narody 

nietylko na koatynejxcie Eurppy ale i?po «a Oce-

Btóa&ftCWpeas. 
.lny, stajnia..oraz

swej Ojczyźnie, więc kto miał je nauczyć wol­
ności narodowej i osobistej ? Jeżeli taki, „pół-

to co jest obce i wrogie naszemu Narodowi, n 
śmie ośmieszać polski patrjotyzm i dziaUlwwć 
ludzi dobrej woli.^gf^^|g^

Okolica nasza najbardziej zgermanizowana.

stwo przygotować na wszelką ewentualność. Istnie­
je wprawdzie Liga Narodów, której zadaniem 

ków*  leci^ jednakowoż te państwa z którycK*za-  
i szła ^yśLstM^rzeftia owej .Ligi, pierwsze wyprze­

dziły wychowanienFfizycznem i przysposobieniem 
wojskowem całą Europę. Wnioskować z tego 

Mpąleźy^żę ewęntufejipoąćhkonflików zbrojnych? nie 
. jest , wyię|^apa..fI Jf’qjp;i^w^y wszystko f tp co 
sięrdzieje ńą^teni poju zagranięi^ni, naszej' Ój- 
ćł^żhy,‘miTsimy zdać'jakby rachunek sami przed 

i^bąhk^ińtfy' uctynil^SMr polo przygotowania woj-

o pi? nine i 
bpc'eczcnstwo .. ooiskie. zbałamucone jest

wana w Związku Młodzie: 
szem p&trjotyzmem w ich poglądzie jest ten oby­
watel, który, należy do^ej^partji, kfór^j on repre- 
zent^ije i krirhzy,*  ie^wyscy ioiir nie na’ ‘ / 
do rftrtmńiefwjr^hre' ^atiyjotńthi; ■"Myśl o 
chowaniu fizyqgne^ -jpp^eąąeBatwa uważają za 1 granicę Rzeczypospolitej, 
intrygę, twierdząc, źe ostatnia wojna kosztowała wz ‘ 
nas ^ęeyidsłnień lizdzkich. Dzisiejsze
społeczeń: kie nie wiele różni od4/na^jąf
tków“ PłotF^ ^S ^/g1»^któtzy to nas tonącym okrę­
cie niewidzieli ..swej L-zguby, utrącili więc źycie^ 
w mętnych His .: ,ióN.itsze s-półecaemtwo wyrko-.: 
wane w szkole! 
ślą, nie słyszał 

wal stłumić 
chłopiec'został ztipel. 
pustwą pożaru padl 
kilka świń.

— Z źycią S^koła.jMrJlT' niedzielę, dniag 3 
bm. odbyła się u nas zabawa letnia Sokoła aWą- 
brzeskugo przy pięknej ■■ pogodżśe irmadewyeraj 
licznym udziale miejscowagofiob^walćhtwa. <Jak » 
zwykle, Sokoli uroczystość ^pocąęlą^bo- 
żeńetwem, uświetniając udziałem swym „Święto” 
Druchen". P ochód przy dźwiękach .orkiestry w.oj^‘ 
skowej do kościoła i z kościstar/wypadł xdo®koina#< 
le. Na Rynku przemówił do Druchen.^prezesySo-' 
koła drh. Czsmota-Bojarski, a po jDcJśpiewajiiu 
„Boże coś Polskę" odebrał defiladę *Sókoła “, 
którego przemarsz zachwycał wszystkich. Posta­
wa druchen i druhów doskonała. Widać;‘b>ło 
dumę i pewność siebie. Naprawdę znać oracęi 

^ochotę do pracy. Od gedz. 12-13-tej koncertowała 
'•orkiestr*  wojskowa na Rynku. O godz. 14 i pół 
wyruszono do ogrodu nad jeziorem, a sensację 
wywołało pojawienie się pary wielkoludów (gości 
z Afganistanu), tak, źe młodzież nie posiadała 
się z radości i ciekawości/. Pomysłowi i humo­
rowi Sokoła należy pozazdrościć.

W ogrodzie raźno! Bajeczna muzyka, moc 
rozrywek dla dzieci, humor, urozmaiceni® —lo- 
terja, koło szczęścia, strzelanie do tarczy, wszyst­
ko oblegane.

Na jeziorze statekaiaglowy druha dr. Podla- 
szewskiego oczekuje ^chrztu. .O godz. 17-tej ks. 
prób. Zakryś wchodzi n*  statek wraz z chrzest­
nymi i z p. Dr. Piotrowską drh. Czaraotą-Bojar­
skim oraz drh. dr. Poolfeszewskim. Przemówił 
naprzód drh. Podlaszewski, nawiązując do trady- 
cjijloty wojennej w dawayah calach, i apelując 
miłowania sportu wodnego a w szczególności 
do miłowania morza poląkięgc; .poczerń ks. prób. 

: Zakr}rś przy okohcznościowem przemówieniem 
dokonał chrztu. Chrztu >eghr«kiegc Jdoknnała

polskiego. Niedawno zorganizowane Towarzy­
stwo Powstańców i Wojaków trzyma wiernie 

;isXraż jia jętych o wybrzeżach J Jaje .miejscowym 
obywatelom, strąwę .puchową, i,<pędtrg^muje du­
cha narodowego i uświadamia obywateli o-współ 
odpowiedzialności za losy Państwa. Wyonowuj

• rbłdde ipókolćnie biv duthiUmie 'ńiehyiWiścUiia^o- 
dowoaęiow;ejr-fcle uświadamia je o celach ksuds- 
niśćh społeczeństwa. Przekazuje tej młodhrież^, 

nrtO«<»»w» -7. .. ń*  ł . J ->dHMKv

tolickiej, tę wielką ideę utrzymania samodzielno- 
r i śęi iharoj, przekazując jej swą broń, nie:pG- 

^Iscy ifrf’nie i^reż^y^ j|thj mordiJaJĄsbOly 
iatiyjotathi? "Myśl o wy- | gotówą4caźdej chwilUod^jUz/ć' "najaz^rUma

W wiosce naszej zapisali się już jakoigorli- 
wi pracownię/ tę idei. Są to pp. Jan Gołąb, wójt 
Leśniak, W. Łachecki i W. Zakrzewski. Praco­
wnikom tym życzymy, by ich wioslca stała się 

owadzie swą pratę na cnwalgr^ysgti i Ujćzyznie. 
Oby-synów takich Polska miała jaknajwięcej I 

\VTęh ■ u tŁiŁii iilłim Lfci.

i przepojone obcą my- 
//(jeśłi ^ęłysz^ło to małor-.co) 

/ mŁ 1 la Ł ** U y«Ł 1 Sfe—■■ — %-------- *• ----------------
gffe. '^VysiRT jego były daremne. Drd Piotrowska, pociera orkiestra tod<gr&|&. vą&r- 

szi|lur«ta?y«tegoi L»Ru «jU1g &“ Hoatatnęła-Klślsgtełldo 
lento naisjeziorze. 8£ oin ,iiiHnjwst) ob .id sowiąso 
^’^Nastąpily' ° -Sokołów i
Sojtólic; któressre iw«ględu! na vbtak usia­
no ograniczyć się-do kilku pokazów;publiczność 
hucznemi oklaskami nagrodziła ćwiczących.

•MArperykańskie aukcje i. inne imprejy -wy^o- 
łałyt dużo niżą ciekawienia przyczyniły aię: zape­
wne deMMtsrleńia lnsyb\S6lcdł^*.  O godz. 2030 
natffwzgórzu zamko.wem zspłoifęly < ognie bengal- 
skie, dąjąc jcudowny widok na tle*.pogodnego  
wWz&ru-ś ułioi <jc-M b iflosoo iiloxiq six;,! v. x b io  

E Obywatelstw o- miejscoweMerfo liczne^dowo 
>1 dynśympatji i uznania • iłlą ,jSbtó&u ,za co Mu 
’ Bof. zapłać. .‘)n p.-ij oo jsl £t ob Mhq i Q bo ini

godzinie 2Lszej wyruszono:-pochodem, do 
miasta napalę druha Szymańskiego; ‘Wzed wej­
ściem do lokalu odśpiewano wspólnie z stowa­
rzyszeniem orkiestry „Wszystkie,’nasze dzienne 
sprawy“. Na seli bawiono się w miłym i.ser- 
deeznym' nastroju docg^z;-4-tćj1-rana1.

■R«z ^nowu ^rtekottfełiśińy'--si^L,źe.' Wąbrze­
źno umie się bawić dla dobrej Sokolej sprawy.

r u c h  ® TawmrsmcH.,
— Wąbnażaa. Mlesiętzaevzebraaie..fSokolą„ odbę­

dzie się w czwartek -(Boże. Ciaioj ę gorŁihue 7 mej wie­
czorem. Obecność wszystkich druthów i druchcn.obo­
wiązkowa wobec ważnych .spfaw, towarrysłwa.

Tow. Sokć-ł bierztfr gremialny udział w jprosesji 
Bożego Ciała.- Zbiórka o godzinie 9 teg rttrsR^nku skąd 
wymarsz do kościoła. Czołem.

— Wąhrteźno. BrfictwotBtrzckckie.- W uroczystej 
procesji Bożego Ci-a^a bierze Bractwo nadział. Zbióka 
członków Opgodz.:.JO-tej -w Hotelu br. Kaczyńskiego. Li­
czne wzięcie ud.iału obowią^^k-. ŹanrądtóoTj

— Wąbrie ne./nStaflKhKajsu; Ml. Żeńskiej. : W środę, 
dnia 6 czerwca po aaboż-ństwie wieczornem eiNÓrka w 
ognisku Qmawwusfr będzie vzycietizka do.Chełmży.

— Wąbrzeźno Bf a -z . Lut. D-iś lekcja-śpicwu Lut- 
ni odbędzie się WxS.ąLi. pana Kłinaka •a.godz.błUwiecsofera

i Drukiem i nakradem
Wąbrzeźno.-Redaktor odpowiedzialny Bofósfaw Szczuk., 
óąbizeźno. Za •■ir’al''ogłoszeń rfcokcja tjie ódPówiAd^

o stronę z sportową, gdyż Olimpjada zarazem jest 
olbrzymiem zjazdem międzyuarodowem, na- któ­
rym Polska musi się godnie reprezentować. Pol­
ska wysłać musi nie tylko dobrych sportowców, 
ale odpowiednio od potęgi wielkości naszego na­
rodu, wyglądać powinni i zewnętrzni nasi za- 

■»wodnicy, powinni być wyekipowani należycie, a 
warunki bytu na miejscu wskazywać.tmuszą na 
zasobność naszą i muszą świadczyć o dbałości 
całego społeczeństwa oswoją reprezentację. O-. 
limpj&dy dla nas mają niesłychane znaczenie 
propagandowe. Niejeden z 40 paru narodów re­
prezentowanych na Olimpjadzie dowie się o Pobj 
see dopiero z wyników Olimpjsdy.

Pierwszą część IX. Olimpjady mamy już za 
sobą. Jak dotychczas tak i obecnie przysądzona 
była na Olimpjadzie zimowej suplamacja „Na*o- f! 
dów zimowych" t. j. narodów północy, u któ­
rych zima jest prawdziwa, znaczy jest zimą śnie**-  
giem i lodem, Dotychczas górowali bezwzglę-fl 
dnie Nowerdzy jednak nie wykluczone były nie-'1 
sodiianki ze strony Szwedów’ i Chinów. Rczo- 
tem hockey na lodzie był niepodzielną dziedzi­
ną iKarapejezyków. Drugie stałe zaptwrwone 
miejsce miały Stany Zjednoczone o całą klasę 
w tej dziedzinie lepsze od reszty świata.jffiyrnj 
czasem, gdy przybyłem z drugą partją ofięjalpęgo vna 8taU tA’ ro 
przedstawicielstwa Polski w czwartek 9JuijęgpóÓ^trogowski tak 
o niczem nie mówiono St. Moritz, jak tyljęo-ol sumieniu bri«.^„.„.^( war. 
polakach, którzy napewno sprawią niespodzianki by, stosował obronę przeciwników, a nU metnde 

<w dotychczasowych rachubach. Brtmćk Trżećli pdkat^ką i w'śytiU£}O 4ritóikoWjfch nie rzlBał

i po 
pja-

powszechnie był uważany za najniebezpieczniej- I na ziemię.
siego konkurenta Norwegów w skoku naciarskim i (Dokończenie nastąpi.)

apa..fI


Kto dotychczas nie skorzystał z okazji taniego zakupu w moim składzie, może to jeszcze uczynić do niedzieli, a zatem niech 
nikt leżący na ulicy pieniądz, nie mija, gdyż tani zakup, to znaleziony pieniądz. — Każdy rozumny i doświadczony człowiek nie 
zaprzeczy temu, że przy mniejszych kosztach handlowych taniej się towar sprzedaje. — A wiadomem jest każdemu, iż koszta 
handlowe mam bardzo małe, a to dlatego, że interes swój prowadzę we własnym domu i sami Szanowną Klijentelę usługujemy.KJIHGFEDCBA

Dla przekonania  się o m oich niskich cenach, proszę  o zw iedzenie  

m ojego bogato zaopatrzonego składu bez przym usu kupna.

Bławat Polski:-:St. M iszczak:-:W ąbrzeźno U
D

D
U

a
U

U

flL  RYNEK f.
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Państw ow e G im nazjum H um anistyczne
— ..... — ==  w W ąbrzeźnie ■;---------

Egzam iny ostygnę
na rok szkolny 1928^29 odbędą się do wszyst­
kich klas w dniach od poniedziałku, dnia 25 
czerwca br. do czwartku, dnia 28 czerwca br.

od godziny 8-mej rano począwszy.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja zakładu do 
dnia 23. VI. 28. codziennie odgodz. 12— 1 wpół.

Przy zgłoszeniu należy złożyć: 1. metrykę 
urodzenia, 2. świadectwo powtórnego szczepie­
nia ospy, 3, świadectwo odejścia ze szkoły, do 
uczeń poprzednio uczęszczał, w razie ukończe­
nia 11-go roku życia świadectwo urzędu para­
fialnego z przyjęcia do komunji św. Jeżeli 
uczeń pobierał nauki prywatnie, powinien przed­
stawić poświadczenie dotychczasowej nauki, 
oraz w razie przekroczenia 14-ge roku życia 
świadectwo moralności, wydane przez swój 
urząd paraijalny lub gminny.

Do klasy I-ej przyjmuje się młodzież w  wie­
ku od 9 i pół do 12 lat, oo klas następnych 
odpowiednio starszą.

W razie niepomyślnego wyniku egzaminu 
wolno go powtórzyć dopiero po roku i to do 
tej samej klasy. Nadużycia w tym względzie 
mogą pociągnąć za sobą daleko idące następ­
stwa

Egzamin wstępny do klasy I-ej jest bez­
płatny, bezpłatnym jest również egzamin do kl. 
IV, o ile składa go uczeń przechodzący do tej 
klasy bezpośrednio po ukończeniu klasy szóstej 
wzgl. siódmej siedmioklasowej szkoły powsz.

Taksa za egzumin wstępny do klas II—VII 
wynosi 10 żł. do klasy VIII 20 zł. Taksa egza­
minacyjna, płatna przed rozpoczęciem egzami­
nu, zwrotowi nie podlega.

Przy egzaminie wstępnym do klasy I-ej po­
winien uczeń wykazać następujące wiadomości:

a) Z religji: znajomość pacierza, zasadni­
czych prawd wiary i najważniejszych faktów  
z Starego i Nowego Testamentu;

b) Z języka ojczystego: płynne, wyraźne i z 
zrozumieniem rzeczy, czytanie oraz opowiadanie 
treści wyznaczonego ustępu, który nie przekra­
cza zakresu wymagań, stawianych w trzech 
najniższych klasach szkoły powszechnej; napi­
sanie dyktanda lub lekkiego wypracowania z za­
kresu pojęć i słów, znanych uczniowi bez rażą­
cych błędów ortograficznych, z uwzględnieniem  
najważniejszych znaków pisarskich; rozpoznanie 
części mowy, mianowicie: rzeczownika, przy­
miotnika, czasownika i przysłówka, oraz naj­
różniejszych części zdania (orzeczenie, pod­
miot), rozróżnianie liczby pojedyńczej i mnogiej 
odmiana regularnego rzeczownika; rodzaje rze­
czowników; stopniowanie przymiotników; główne 
formy czasownika w trybie orzekającym.

c) Z rachunków : pisanie liczb do 2000, bie­
głość w czterech działaniach liczbami całkowi- 
temi, dzielenie dzielnikiem jedno — i dwucyfro­
wym; znajomość małej tabliczki mnożenia, oraz 
najważniejszych miar i wag.

W  czw artek „Boże C iało" 7 bm .

I MU i tai t
w strząsający dram at  w  12 aktach  
Film, który jest niety ko  chlubą ostat- 
sezozu, ale wogóle całej dotychcza­
sowej produkcji kinematograficznej. 
W  roli głównej genjalny  arrtysta, wiel­

ki tragik

urocza ulubienica publiczności
Ą Agnieszka Esterhazy
W oraz W ER NER K R AU S któ- W  

rzv twnrxa niezanomniana ’rreacie.rzy tworzą niezapomnianą kreację.

Przetarg przym usosy
Dnia 8. 6. 28. o godz. l-szej 

przed poł.j sprzedawać będę najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
gotówką u p. Fr. Dulak w W ę. 
brzeźnie, Główny Dworzec

lustro
GIGveievskl, K om ornik sądsw y ^ąhziżno

Przetarg przym usowy
Dnia 8. 6. 28. o godz. 9-tej 

przed pot., sprzedawać będę najwię­
cej dającemu za natychmiastową zanlatą 
gotówką u p. Ludwika  M urawskie ­
go w W ąbrzeźnie

m aszynę do szycia
Glćwczewsii, K om or^K  sądow y  w  W ąbrzeźnie

Ostrzeżenie!
Coraz  częściej powtarzają  się  

wypadki, że konsum enci tu ­
tejszej Elektrowni przystępują  

sam owładnie do naprawiania  

bezpieczników  względnie innych  

części instalacji elektrycznej. 
Zwracam y  na  to  uwagę i ostrze ­
gam y, że każdy  abonent naraża  

się na wypadekstw ierdz. sa­
m owładnego naprawiania bez­
piecznika etca na natychm ias  

towe wstrzym anie  dostarczenia 

energji elektrycznej w m yśl 
§11 Przepisów  Dostawy energji 
elektrycznel Elektrowni w  W ą ­
brzeźnie.

Oprócz tego narazić się m o ­
gą  konsum enci na  bardzo  poważ ­
ne straty m aterjalne przez nie ­
fachowe m anip  u'l a  c  j e przy  

urządzeniach elektrycznych a  

m ianowicie zapłacenia odszko­
dowania za przepalone liczniki 
przewody elektryczne, a nawet 
za uszkodzenie  bardzokosz- 
townych m aszyn elektrycznych  

Elektrowni.

Elektrownia M iejska.

panslw ow e Jladleśeictw o jfotitejm
Licytacja ra resztki drewna użytko­

wego i opałowego z reku gospodarczego 
1928 odbędzie się w dniu 16 bm . 
o godz. 9-ej rano na sali pana  

Górskiego w Łobdowie.
Sprzedawać będzie się około:

50 m 3 buduieu sosnow ego  i 
200 m p szczap i w ałków

Płacić należy podczas licytacji gotówką
Nadleśniczy.

IrzcfaTgliiiM iczny
M agistrat m iasta W ąbrzeźna 

ogłasza niniejszem przetarg publiczny 
na budowę

2 pom p wierconych  
na  nieruchom ości m iejskiej pod  

Czystochlebiem , przeznaczona pod 
budowę domków robotniczych. Pompy 
mają być wykonane kompletnie wraz z 
materiałami i robocizną
W arunki m aterjałów: rury płasz­
czowe średnicy B1/,— rury ssące pocyn- 
kowane średnicy l1/,, rury wschodowe 
pocynkowane średnicy P/4 , cylindry 
mosiężne z kurkiem ziemnym i filtry mie­
dziane
Oferty należy składać do Miejskiego 
Urzędu Budowlanego do dnia 9 czer­
wca 1928 r. włącznie.

Magistrat zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta, nieuwzględnienia żadnej z 
ofert i prawo podziału zamówienia.

(— ) Schwarz burm istrz

OGŁOSZENIE
Do tutejszego rejestru spółdzielni nr. 4 re­

jestru wpisano przy spółdzielni Hoenkircher 
Spar und Darlehnskassea-Verein w Książkach 
co następuje : Hermana Riewego z Książek wy­
brano obecnie jako przewodniczącego zarządu 
zaś A. Wehr‘a z Książek jako zastępcę,

Wąbrzeźno, dnia 22 lutego 1928.

Sąd Powiatowy.

OGŁOSZENIE
Do tutejszego rejestru spółdzielni liczba 11 

rejestru wpisano przy spółdzielni „D ębow ałąka*  
er Spar und D arlehusks  sen H erein w D ębow ej  lace  
co następuje : W  miejsce ustępujących z zarzą­
du Augusta Hillemeyera i Augusta Schweken- 
dick‘a wybrano Fryderyka Leisa z Dębowejłąki 
i Emilę Bleicha z Grabowca.

Uchwałą walnego zgromadzenia z dnia 8 
stycznia .1828 zmieniono § 5 poz- 3 statutu w ten 
sposób, że udział należy zapłacić zaraz po  przy­
jęciu członka.

Wąbrzeźno, dnia 15 lutego 1928

Sąd Powiatowy

W  niedzielę, dnia  10 czer­

w ca br. odbędzie się o  
godz. 7 w ieczorem  

Am lam 
na którą uprzejmie za­
praszam

N iedzielski 
gospodarz 

O berża Q low ny D w orzec  
dawniej Przybylski

D nia 4. V I. br. zgu ­

biono w W ąbrzeźnie  

portfel  
zaw ierający  

książkę wojsko ­
wą, licencję na  

handel dom o ­
krążny, 3  weksle 

po I1O zł.
Uczciwego znalazcę 

uprasza się o nadesłanie 
tychże pod adresem  
Feliks K arlifiski - Bielsko  

ul. św. Rozalji 28

Zagubione 
dokum enty  oso ­
biste i książecz­

kę wojskową  
niniejszem unieważniam  

Zygm unt  Pu  srakow ski 
W. Radowiska

Porządna i wierna 

dziew czyna  
która umie gotować mo­

że się zaraz zgłosić 
W olności 65

Poszukuję zaraz 

służącą  
która umie dobrze go­
tować. Świadectwo le­
karskie  niezbędne. Zgło­

szenia 

Inżyoierow a N ow acka  
Wolności 64 I piętro.

Pokój i kuchnia 
jest od zaraz do wyna­

jęcia. Zgłoszenia do 
Głosu  Wąbrzeskiego

9 now ych kom pletu, 
uli do pszczół 

tanio na sprzedaż. 
Br. K otlewski 

wyb. pod Czystochleb31 
Wąbrzeźno

Licytacja przytnosoiaa
Dnia 9 czerwca br. sprzedawać będę 

na pokrycie podatków

1 pow ózkę

2 fortepian
3 kanapą

Zbiórka licytantów o godzinie 10-ej 
przed południem w zabudowaniu p. K rantz 
w Borów nie

ZIEM BIŃSKI, sołtys

OGŁOSZENIE
Do tutejszego rejestru spółdzielni liczba 37 

rejestru wpisano przy spółdzielni Wąbrzeski 
M łyn spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Wąbrzeźnie wpisano co następuje : 
W  m iejsce ustępującego z zarządu M aurycego  
H alna 1 R óży Tennebaum  w ybrano Leona  Landaua  
z K atow ic i A rona W artskiego z W ąbrzeźna.

Jako pełnomocnika dla przeprowadzenia 
całego przedsiębiorstwa wybrano PERNA  
TUSKA z TORUNIA. Pełnomocnik jest upra­
wniony łącznie z jednym z Dyrektorów zastę­
py  wać spółdzielnie w  szczególności podpisywać 
weksle w imieniu spółdzielni.

W ąbrzeźno, dnia 25 kwietnia 1928

Sąd Pow iatow y

Zgubiono 

ksiaftczU  ipjstowa 
którą unieważniam 

Jan  Lew andow ski
Osieczek

D ziew czyna  
do  w szelkiej pracy  dom ow . 
najchętniej z wioski 
może się zaraz zgło­
sić ul. Kolejowa 49 

I piętro.


